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noszeniem

•dpc  w iada.

Wąbrzeźno, czwartek 21 października 1926 r.

w  ekaped. nne»ięcxni« 1,50 k J b  od-

Przedpłata noszeniem przez pocztę 20 gr

w ięcej. VI’ w ypadkech nieprzew idzianych, przy w stray- 

antn przedsiębiorstw a, złożeniu pracy, przerw aniu ko-

trzym ujęcy ni m a praw a  tędaj pozaterm i-nikacji. ------------- -- . _ ------------- ----------------------------

eow ych dostarczeń cazety, lub zw rotu ceny abona-

Za dział orłoszen. redakcj

głoSZdna  • m m , (7 lam .) 10 gr, za seklam y na  

str. 3-łam . w  w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw ­

szej str. 50 gr. R abatu udziela sio przy częstem ogła ­

szaniu. .G łos W ębrzeski“ w ychodzi trzy razy tygodn. 

i to w poniedzia łek, środę i piętek, 

w a 23. R edakcja i adm inistracja  

Telefon 80. K onto czekow e P K .

Skrzynka poczto-

M ickiew icza 11

Poznań 204.25 '

Dziś wschód słońca o godz 6 35 zach. 4,54
Jutro  
Dziś . księżyca

6 37 . 4,52
5,11 - 4,56
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lH o jC D O d] dr. D aclioD iJii do ludności Pom orza.
Opuszczając stanowisko W ojewody Pomor­

skiego cbcę raz jeszcze odezwać się do ludności 
Pomorza, tego Pomorza, które ukochałem gorąco 
i którego mieszkańcy tyle mi dali dowodów nie­
kłamanego przywiązania podczas pełnienia rządów  
moich.

Objąwszy w roku 1924 zarząd W ojewództwa  
Pomorskiego wytknąłem sobie przedewszystkiem  
jeden cel naczelny: przekonanie rządu i narodu, 
że bez Pomorza zginie państwo, że  dostęp morski, 
to pierwszy z wszystkich problemów Polski, jakie 
musi rozwiązać nasza generacja. Rozpocząłem  
pracę propagandową na wewnątrz i na zewnątrz. 
Niezliczone wydawnictwa poświęcone zagadnie­
niom morza polskiego są dowodem, że myślący 
ogól polski zaczął interesować się Pomorzem. Za­
częła interesować się również zagranica karmiona 
dotąd wrogą propagandą. Skutkiem itych wysił­
ków JRząd musiał coraz intensywniej realizować 
program morski. Dowodem tego port gdyński, 
nowe [koleje łączące kraj z wybrzeżem, troska o 
żeglugę na W iśle i rozbudowa letnisk nadmorskich.

Nie chcąc dopuścić, aby zaginęła jakakolwiek  
zdobycz cywilizacji, jaką szczycą się słusznie zie­
mie zachodnie, nie spocząłem, aby u rządu wyje­
dnać kredyty na to potrzebne. Starałem się utrzy­
mać nietylko to, co odebraliśmy po zaborcy, ale 
dążyłem konsekwentnie do ulepszenia tego co było.

Zdając sobie z tego sprawę, że nikt nie może 
rządzić przeciw woli ludności, starałem się pozy­
skać serca pomorskie i dumny jestem z tego, że 
to mi się udało całkowicie. W szędzie, gdzjie tylko  
stykałem się z ludnością, odnoszono się do mnie 
z zaufaniem i —  co więcej znaczy: z miłością.

Ludność całą bez różnicy starałem się trak­
tować nietylko według martwej litery prawa, ale 
z tą wyrozumiałością, jaka potrzebna jest w tych  
niezmiernie delikatnych stosunkach jakie są na 
Pomorzu. Znałem tę ludność na wskroś, bo jako  
syn ziem zachodnich od lat 6-ciu, służyłem pań­
stwu na najwyższych stanowiskach, jako wicemi-

U roczystości ingrcsoioe ks. Prym asa H londa m Poznaniu
W niedzielę 17. X. rano  nadzwyczajnym  po­

ciągiem wyjechali do Gniezas po ks. Prymasa 
Hlonda delegaci Komitetu Powitalnego oraz ka­
pituły Poznańskiej z W ikąrjuszem Jeneralnym  
infułatem ks. M eisnerem i kanonikiem ks. Kuciń­
skim na czele. O godzinie 2-ej po południu  
wśród bicia dzwonów z wszystkich kościołów  
poznańskich zajechał na przystrojony zielenią 
dworzec podmiejski Poznania pięknie udekoro­
wany pociąg wiozący ks. Prymasa, który objął 
w uroczystym ingresie rządy w Archidiecezji 
Gnieźnieńsko-Poznańskiej. Na perone ustawiła  
się kompanja honorowa 57 p.p , pod dowódz­
twem ppłk. Unrugi z orkiestrą, która w chwili 
wjeżdżania pociągu zaintonowała Boże coś Pol­
skę. Zjednoczone kol* śpiewacki® odśpiewały 
pieśni.

Na peronie witali ks. Prymasa: przedstawi­
ciel R?ądu p. M inister Sprawiedliwości M ey­
sztowicz, W ojew. Biliński, Prezydent miasta Ra­
tajski, dowódca O. K. VII jen. Hausner oraz 
inni przedstawiciele władz i najwybitniejsi re­
prezentanci spuleczsńst a wielkopolskiego.

Z peronu przeszedł ks. Prymas i wszyscy 
dostojnicy do sali przyjęć, gdzie  p. M inister Spra­
wiedliwości M eysztowicz w krótkiem przemó­
wieniu powita! ks. Prymasa na ziemi poznań­
skiej w im ieniu Rządu Rzpltej, życząc  mu szczęś­
cia i powodzenia w pracy na stolicy arcybisku«  
piej, której wpływy sięgają daleko poza grani­
ce Archidiecezji. Następnie witali ks. Prymssa 
w imieniu społeczeństwa poznańskiego: W ojewo­
da Bniński i Prezes Rsdy M iejskiej p. Hedin- 

nister b. dzielnicy pruskiej, jako pełnomocnik Rzą­
du, poseł i ostatnio jako W ojewoda Pomorski.

Niech mi wolno będzie podziękować wszyst­
kim, którzy na każde zawezwanie stawali przy  
warsztacie, niech mi wolno będzie wyrazić hołd  
patriotycznemu duchowieństwu pomorskiemu, 
wszystkim wysokim władzom, które ze mną współ­
pracowały, wszystkim stanom, prasie, pod ko­
niec tej kochanej ludności, która siedząc tu na 
tych odwiecznie polskich rubieżach uratowała Oj­
czyźnie perłę polskiej koronie  jaką jest Pomorze.

Odchodząc, mam czyste sumienie wobec przy­
szłości, że niczego nie zaprzepaściłem, że sił 
mych nie żałowałem, że uczyniłem wszystko co  
w ludzkiej było mocy, że dałem Pomorzu wszyst­
ko, co dać mogłem.

Resztę niech oceni historja.
Ponieważ wszelka społeczność stoi prawem, 

a bezprawiem zginie, przeto  proszę odchodzące po­
słuszeństwo dla legalnej władzy  państwowej, która 
wstąpi na moje miejsce.

W ierzę w przyszłość Pomorza, tak jak wie­
rzę w przyszłość Polski.

Niech miłość Ojczyzny będzie bodźcem do  
dalszej pracy, niech miłość ta przytłumi wszystko, 
co dzieli i — co boli.

Niech żyje Pomorze, niech żvje Polska.
Toruń, dnia 16 października 1926 r.

(— ) Dr. W achowiak 
W ojewoda.

Pożegnanie wojewody p. Dr. Wachowiaka.

W poniedziałek 18. bm. o godz. 11 przęd połu­
dniem, odbyło się uroczyste pożegnanie przez urzę­
dników województwa pomorskiego ustępującego  
wojewody p. Dr. W achowiaka. W im ieniu urzę­
dników przemówił wicewojewoda p. Dr. Seydlitz, 
na które odpowiedział bardzo serdecznie p. Dr. 
W achowiak.

ger. Na powitanie odpowiedział ks. Prymas w  
krótkieh słowach, podkreślając, że f&kt, iż na 
wstępie do prastarego grodu witany jest 
przez przedstawiciela Rządu Rzpltej, świadczy  
o  łączności uroczystości ingresu z polskiemi wła­
dzami państwowemi.

—  W ieść o ingresie odbijesię, mówił ks. Pry­
mas, głośnem echem w sercach wszystkich Po- 
laków-katolików, całego narodu polskiego, łącząc 
te serca do wspólnego wysiłku państwowego.

W śród szpaleru kolejarzy i dzieci szkolnych  
przejechał ks. Prymas w towarzystwie ks. infu­
łata  sen. Adamskiego z dworca powozem, zaprzę­
żonym w 6 koni, przystrojonym bialem kwie­
ciem, do kościoła farnego. Za ks. Prymasem  
jechali samochodami i powozami przedstawiciele 
Rządu i Komitetu Przyjęcia. M iasto było od­
świętnie udekorowana flagami. W iele domów  
przystrojono draperjami i portretami Prymas®.

W  kościele farnym oczekiwały zakony, du­
chowieństwo, seminarja, rycerze maltańscy w 
barwnych strojach, szambelani papiescy, orga­
nizacje społeczne i t. d.

Po krótkiem przemówieniu powitalaem, wy- 
gloszoaęm przez ks. prałata Stychla i po odpra­
wieniu adoracji NajświętszegoSakramentu przed  
głównym ołtarzem, wśród śpiewu  chórów  kościel­
nych, przywdziawszy szkarłatną cappa magna, 
udał się ks. Prymas w uroczystej procesji do  
katedry. Procesja posuwała się przez rynek  
Chwaliszewo na Ostrów  Tomski wśród szpalerów  
orgauizacyj społecznych, stowarzyszeń wojsko­
wych i szeregowców 7 p. strzelców.

W nętrza katedry było odświętnie przystro­
jone krzewami i sielenią. Przy głównym ołta­
rzu z lewej strony na tronie arcybiskupim za­
siadł ks. Kard. Kakowski. W stallach kanoni­
ckich zajęli miejsca ks. Arcybiskupi: Teodorowiez, 
Twardowski i Jałbrzykowski, dalej biskupi No­
wak, Przeździecki, Fulman, Tymieniecki, Kubina, 
Lsubitz oraz kanonicy. W presbitarjum  zajęli 
miejsca pp : M inister M eysztowicz, W ojewoda, 
dyr. departamentu W . R. i O. P. P.Okulici, do­
wódca O. K., władze miejskie oraz najwybitniejsi 
przedstawiciele społeczeństwa wielkopolskiego.

W śród śpiewów kościelnych, po odprawieniu  
modłów, ks. Prymas Hlond, przywdziawszy sza­
ty pontyfikalue, zajął miejsce na tronie po pra­
wej stronie ołtarza. Ks. infułat sen. Adamski 
odczytał w łacińskim oryginale i polakiem tłu ­
maczeniu bullę papieską, ustanawiającą ks. dr. 
Hlonda arcybiskupem diecezji gnieźnieńsko- 
poznańskiej, poczem ks. sen. Adamski witał 
nowego Prymasa w im ieniu kapituły oraz 
wszystkich wiernych archidiecezji, życząc Pry­
masowi, ażeby działalność jego dla kościoła ka­
tolickiego, dla kraju ojczystego i społeczeństwa  
wydała jaknajbogatsze owoce. Następnie du­
chowieństwo ślubowało arcypasterzowi wierność 
uległość i posłuszeństwo.

Po złożeniu ślubowania ks. Prymas wraz 
z asystą wstąpił na ambonę i przemówił w pod­
niosłych słowach, podkreślając głęboki© wzru­
szenie, jakiem go przejmuj® chwila ingresu do  
prastarej katedry, w której staje przed procha­
mi pierwszych królów polskich, obejmując rządy 
najstarszej w Polsce archidiecezji. Ks. Prymas  
nawoływał do ścisłej łącznośzi dusz i serc ludz- 
kichT zadokumentowanej w czynach dla dobra  
i potęgi narodu, dał wyraz nadziei, że ducho­
wieństwo wielkopolskie, które stoi na wysokim  
stopniu wyrobienia kapłańskiego, będzie mu  słu­
żyło radą i współpracą w dziele odrodzenia na­
rodu na zasadach Chrystusowych i w ’ dziele od­
rodzenia duszy polskiej. W tej intencji udzielił 
ks. Prymas błogosławieństwa arcyp&sterskiego, 
poczem przed ołtarzem odprawił modły.

Chór katedralny,iwykonał uroczyste TeDeum, 
ks. Prymas zdjąwszy szaty pontyfikalne, przy­
wdział cappa magna i przeszedł z katedry do  
pałaeu w uroczystej procesji. Tam przedsta­
wiały się prymasowi różne delegacje. Na tern  
zakończyły się uroczystości ingresówe- W ieczo­
rem odbył się w zamku raut.

Inspekcję przy pomocy aeroplanu 
przeprowadzać będzie min. Składkowski.

W arszawa. M inister spraw wewn. Skład- 
kowaki zdecydował się odbywać inspekcję woje­
wództw, starostw i urzędów w najdalszych za­
kątkach psństwa przy pomocy aeroplanu, przy  
użyciu którego będzie mógł w tempie niezwykle  
szybkiem wizytować osobiście podwładne sobie 
urzędy. Równocześnie minister zarządził, t>y 
wszystkie zaległości w urzędach centralnych by­
ły wykonane do dn. 5 listopada, zaś na prowin­
cji do dn. 15 listopada — - po którym to termi­
nie nie wolno będzie urzędnikom pracować po­
nad normalną il ść godzin.

Po napadzie na pos. Zdziechowskiego.
Oświadczenie pos. Zdziechowskiego.

Pos. J. Zdziechowskiemu wojskowe władze 
śledcze zaproponowały w dniu 15-go b. m. roz­
patrzenie 159 fotografii oficerów żandarmerii. 
Niniejszem podajemy treść oświadczenia, które 
zostało złożone przez niego do protokołu:

Gdyby mi władze śledcze przedstawiły kilka 
fotografii osób, które na mocy przeprowadzone­
go śledztwa są podejrzane o udział w napadzie, 
mógłbym dla ułatwienia śledztwa wypowiedzieć 
się, czy przypominam sobie twarze danych  osób.



P o n iew aż jed n ak w ład ze ś led cze ch cą m i 
p rzed staw ić 1 5 9  o fice ró w  żan d arm erii z  te rn , b y m  
w sk aaał, k to z ty ch o fice ró w b y ł p o d o b n y d o  
n ap astn ik a , m u sialb y m  w d w a ty g o d n ie p o za j­
śc iu , a w ięc o czy w iśc ie , w w aru n k ach , g d y p a ­
m ięć s łab n ie , w y stąp ić w  ro li o sk arży c ie la , w sk a ­
zu jąc ew en tua ln ie n a tę cay in rą fo to g ra fię , 
U w ażam d la s ieb ie zu p e łn ie  n iem o żliw e  w y stęp o ­
w ać w p o d o b n y ch w aru n k ach  w te j ro li.

P P. S. a Moraczewski.
R ezo lu c je z o b r  .d N acze ln e j R ad y .

W arszaw a. R ad a n acze ln a P . P . S . o b rad u ­
jąca w W arszaw ie p rzy ję ła rezo lu c ję , w  k tó re j m . 
i. zazn acza , iż rząd p ro f. B artla zaw ió d ł in teresy  
ro b o tn icze i d em o k rac ji. C o d o u d z ia łu p . M o ra-  
czew sk ieg o w  rząd zie N . R . P . P . S . s tw ierd z iła , 
że n ie o b o w iązu je o n w n iczem p artji i s to su n ek  
P . P . S . d o rząd u p . M o raczew sk ieg o b ęd z ie za  
leżn y o d jeg o p ro g ram u i d z ia ła ln o śc i.

N astęp n ie rezo lu c ja d o m aga s ię w alk i z d ro ­
ży zn ą , p rzestrzeg an ia 8 -g o d z in n eg o  d n ia p racy  o raz  
w y su w a szereg p o stu la tów ro b o tn iczy ch , n aw o łu ­
jąc w k o ń cu d o w alk i z reak c ją .

Apelacja zabójcy śp. Lindego odrzucona 
przez Najwyższy Sąd Wojskowy.

T rzem ie lew ek i o d sied z i k arę 1 0  le tn ieg o  
w ięz ien ia .

W arszaw a. D n ia 1 9 b m . N ajw y ższy sąd w o j­
sk o w y u ch y lił sk arg ę ap e lacy jn ą w n iesion ą p rzez  
o b ro ń cę zab ó jcy śp . L in d eg o , s ie rżan ta T rzem ie lew -  
sk ieg o . za tw ierd za jąc tem sam cm w y ro k sk azu jący  
n a 1 0 la t w ięz ien ia .

W y ro k S ąd u N ajw y ższeg o  je s t o staczn y m .

Wyrok w sprawie członków Volksbundu.
K ato w ice . D n ia 1 5 b m . zak o ń czy ły s ię 4  

d n io w e ro zp raw y , p rzeciw ko 1 1 cz ło n k o m  V o lk s­
b u n d u , o sk arżo n y m  o szp ieg o stw o n a rzecz N ie ­
m iec . P o zezn an iach o statn ich św iad k ó w sąd  
zarząd z ił ta jn o ść ro zp raw y n a czas sk ładan ia  
o rzeczeń p rzez rzeczo zn aw có w w o jsk ow y ch . P o  
p rzy w ró cen iu jaw n o śc i ro zp raw y  zab ra ł g ło s  p ro ­
k u ra to r M ałk o w sk i, k tó ry w  rzć?czo w em  p rzem ó ­
w ien iu u zasad n ił w in ę o sk arżo n y ch , d o m ag ając  
s ię su ro w ej k ary . N astąp iły m o w y o b ro ń có w  
ad w . d r. B aja z K ato w ic i p o sła  d r. L ieb erm an a  
z W arszaw y o raz rep lik a p ro k u rato ra . P o te rn  
sąd u d a ł s ię n a n arad ę . P o b lisk o 2 i p ó ł g o ­
d z in n e j n arad z ie sąd o g o d z . 2 2 ,3 0 o g ło sił w y ­
ro k , w ed ług k tó reg o E rn estó w n a i T h o m as sk a ­
zan i zo sta li n a 1 i p ó l ro k u tw ie rd zy , G am ste r 
n a 2 la ta . M in k o w sk i 1 ro k , S tu ch lik i R u sn  
n a 6 m iee ięcy , Z au g er 7 m iesięcy , D y lo ng  5  m ie ­
s ięcy o raz Ś m iałek 6 m iesięcy tw ie rd sy . D w aj 
o sk arżen i zo sta li u n iew in n ien i.

Łapownik skazany na 26.400 zł. kary 

i pół roku więzienia.
W arszaw a. W  c iąg u o sta tn ich sześc iu d n i 

S ąd O k ręg o w y w W arszaw ie ro zp a try w ał sp raw ę  
d y rek to ra o k ręg o w ej D y rek cji R o b ó t P u b liczn y ch ,  
G an d ze lew sk ieg o , w ice  d y rek to ra U je jsk ieg o o raz  
d o staw cy m ateria łó w b u d o w lan y ch H irsz fe ld a ,

JÓ Z E F S T A Ń C Z E W S K 1 .

Wojtek Spirytysta.
(Obrazek z żyoia kolonistów polskioh 

w Paranie).

—  P rzed ru k w zb ro n io n y —

O to co g o p rzy p ro w ad ziło d o teg o g n iazd a  
n ied o w iark ó w  i m o rd ercó w  d u sz . Z jaw ił s ię  d z iś  
n a ich zaw o łan ie , sb y p rze jść p ró b ę i o k azać  
sw ą w y ższo ść k u ltu ra ln ą  n ad b rn ąeem i w  zab o ­
b o n ach w iary k a to lick ie j k o lo n is tam i p o lsk iem i.  
Ż al m u s ię te raz zro b iło , że tak ła tw o d a ł s ię  
o szu k ać p rzez g arsrk ę zaślep ieńcó w  i —  zap o m ­
n iaw szy o o to czen iu —  w estch n ą ł g łęb o k o ...

K ilk a sz tu rch sń có w i k u łak ó w ze w szech  
s tro n u p rzy to m n iło m u , że je st „sp iry ty stą’ : 
p rzerw ał b o w iem  św iętą c iszę! C o raz w ięce j czu ł 
s ię W o jtek n ie sw ó j w te rn ta jem n iczem  g ro n ie  
zw łaszcza g d y , n ag le jak aś z im n a ręk a p rzesz ła  
m u p rzez tw arz . —  C ó ż to ? —  p o m y śla ł i m im o  
w o li p rzeżeg n a ł s ię . W  tem u czu ł, że s tó ł p o ­
czy n a s ię u n o sić , k rzesło s ię za trzęsło tak , iż  
z tru d n o śc ią ty lk o zd o ła ł s ię n a n iem  u trzy m ać . 
P rzerażo n y szu k a ł o p arc ia . . . n ad arem n o . ..  
jak aś n iew id z ia ln a ręk a —  zresz tą c iem n o b y ło  
—  rzu ca ła n im , c iąg nę ła g o za n o s, ta rg a ła za  
w ło sy , szczy pa ła  w  u szy , z b o k u zaś k łu ło g o  co ś  
szp ilk am i .. . ch e ia ł k rzy czeć, n ie m ó g ł, co ś śc i­
sk a ło g o za g ard ło ...

W k o ń cu k to ś u d erzy ł g o w  tw arz ... to  ju ż  
b y ło za w iele n a W o jtk a. N a p ó ł u m arły  ze  s tra ­
ch u , d rżący n a ca lem c ie le , p ad ł n a k o lan a  
i g ło śn o p o czą ł o d m aw iać  „K to  s ię w  o p iek ę  ..  
p rzy czem  ro zb ecza ł s ię jak d z ieck o w y straszo n e.  
W śró d sp iry ty stó w  p o w stał h a łas . U sły sza ł ich  
p rzek lin an ia . R o zw śc iek lon e m ed ju m zaś raz  
p o  raz o d g rażało s ię i w rzeszcza ło : „Q u e P o laco  
b u rro ! Y ae te em b o rs , p o rq u e ć i co n tra !* (C o  za  
o sio ł z teg o P o lak a! W y n o ś a ię s tąd , b o ś n am  
p rzec iw n y !) W o jtk o w i n a s ło w a te ro b iło s ię  

o sk arżo n y ch o n ad u ży c ia p o p e łn io n e n a szk o d ę  
S k arb u P ań stw a .

W  d n iu 1 8 b m . zap ad l w y ro k , sk azu jący d y r. 
H an d ze lew sk ieg o n a zap łacen ie s tra t p o n iesio n y ch  
p rzez S k arb P ań stw a w  k w o cie 2 6 ,4 0 0 z ł., o raz  
n a n a p ó l ro k u w ięz ien ia , K ara w ięz ien ia zo stała  
d aro w an a z p o w o d u p rzed aw nien ia sp raw y . In ży ­
n ie r U jejsk i o raz H irsz feld zo sta li u n iew in n ien i.

Stanowisko Grupy polskiej w Sejmie 
Pruskim.

B erlin . P o se ł p o lsk i n a S ejm  P ru sk i o św iad ­
czy ł w  czasie ro zp raw y n ad o d szk o d o w an iam i d la  
H o h en zo lle rn ó w , że g ło sow ać b ęd z ie w raz  ze  sw y m  
to w arzy szem  p arty jn y m p rzeciw u staw ie , p o n ie­
w aż P o lacy n ie zap o m n ą n ig d y H o h en zo lle rn o m ,  
iż o n i to w łaśn ie sp o w o d o w ali w n iesien ie u staw y , 
w y w łaszcza jące j o b y w ate li n iem ieck ich n aro d o w o ­
śc i p o lsk iej.

Budżet Ligi Narodów.
P o m ięd zy w ielo m a d o k u m en tam i, p o d an em i d o  

w iad o m o śc i u czestn ik ó w o sta tn ie j sesji g en ew sk ie j, 
zn a jd u je s ię ró w n ież b u d że t L ig i N aro d ó w , k tó ry  
p rzed staw ia s ię im p o n u jąco . W y d ątk i teg o m ię ­
d zy n arod o w eg o n ad p arlam en tu p re lim in o w an e są  
n a n astęp n y ro k w ro zm iarze 2 4 ,6 1 5 ,0 9 7 fran k ó w  
szw ajcarsk ich . S esja w  1 9 2 5 -y m  ro k u k o sz to w a ­
ła o g ó łem  3 0 8 ,7 9 8 szw . fr. czy li 1 1 ,0 0 0 fr. d z ien n ie . 
S ek re ta rz G en era ln y L ig i p o b iera 9 9 ,5 6 9 fr. p lu s  
2 5 ,2 2 0 fr. N acze ln icy p o szczeg ó ln y ch w y d zia łó w  
o trzy m u ją w y n ag ro d zen ie o d 5 0 — 6 5 -u ty s ięcy  fran ­
k ó w . N acze ln y b u ch a lte r m a p en sję 2 3 ,2 0 0 fr., 
b ib lio tek arz 2 5 ,2 2 0 s ta rsza s ten o ty p istk a 1 3 ,8 5 0  fr. 
i td . B u d że t M ięd zy n aro d o w eg o B iu ra P racy  w y ­
n o si 7 ,0 7 0 ,2 8 0 fr., jak o d y rek to r, A lb ert T h o m as, 
p o b ie ra 9 0 ,0 0 0 fr. o p ró cz 3 0 ,0 0 0 s tan o w iący ch  fu n ­
d u sz d y sp o zy cy jn y n a ce le rep rezen tac ji.

Mussolini sieje zboże.
R zy m . A g en c ja  S tefan ieg o  u p o w ażn io n a  je st 

d o k a teg o ry czn eg o zap rzeczen ia  w iad o m o ści, p o ­
d an e j p rzez k ilk a d z ien n ik ó w  zag ran iczn y ch , ja ­
k o b y d o  R zy m u p rzy b y ł p ew ien lek arz n iem iec ­
k i ce lem o p ero w an ia M u iao lin ieg o . S tan zd ro ­
w ia p rem jera zazn acza d a le j ag en e ja —  je st  d o ­
sk o n a ły d o tsgo s to p n ia , że p o d czas p o b y tu  je ­
g o w  ro d z in n e j m iejsco w o śc i P red ap p io  p rem jer  
w y k o n y w ał p racę n a ro li, w łasn o ręczn ie s ie jąc  
ab ó źe.

Powrót ks. Karola rumuńskiego.
Będzie znów następcą tronu.

B u k aresz t. P o w ró t b . k s. K aro la d o R u -  
m u n ji, je s t ju ż  rzeezą  p o stan o w io ną . B y ły  p rem ­
je r B ra tian u o trzy m ał o fic ja ln ą m isję o d k ró la  
w p ro w ad zen ia b . k sięcia K aro la d o R u m u n ji, 
p rzy czem  p rem jer B ra tian u w  n a jb liższy m  czasie  
m a ju ż w y jech ać d o P ary ża . B ezp o śred n io p o  
o tw are in sesji p arlam en ta rn e j zb ie rźe s ię zg ro ­
m ad zen ie n aro d o w e o b u  p o łączo n y ch  izb  u staw o ­
d aw czy ch d la san k c jo n o w an ia fak tu p o w ro tu d o  
sw y ch p raw  b . k sięc ia.

Zjazd Kupców Pomorskich w Chełmnie.
D n ia 1 7 b m . o d b y ł s ię w  C h ełm n ie z jazd to ­

w arzy stw  k u p ieck ich n a P o m o rzu z u d z ia łem  b lis- 

c iem n o p rzed o czam i, czu ł że g o s iły  o p u szcza ły  
i p o czą ł w o łać o p o m o c . T o ju ż d o resz ty ro z ­
g o ry czy ło u czestn ik ó w sean su . R o zz ło szczen i 
w y b rań cy sza tana z łap ali W o jtk a ze ręce i n o g i  
i jed n y m  ro zm ach em  w y rzu c ili g o  za  d rzw i  w y k li­
n a jąc  b ez u stan k u : Q u e P o laco b u rro ! Q u e  d iab o  
d esg racad o !* Jeszcze jed n o „Y ae p ara in fe rn o !* . 
(Id ź d o p iek ła !) i d rzw i s ię za trzęsły  z ło sk o tem  
„Ś w ią ty n ia* s ta ła zn ó w w p ó łm ro k u i zac iszy , 
n iczem n ie sd rad za jąc , co d o p ie ro w  n ie j s ię  
d z iało i je szcze d z iać b ęd z ie .

N o c b y ła p ięk n a . Z  d a lek a  d o ch o d z iło  szcze­
k an ie p só w  i rech o tan ie żab . O d czasu d o cza ­
su  p rzery w ał ten k o n cert p rzeraźliw y k rzy k so ­
w y , p o lu jące j n a m y szy i szczu ry . P o zag ro ­
d ach p ia ły k o g u ty . B y ło ju ż p o p ó łn o cy .

P rzy św ie tle k sięży ca p o d n ió sł s ię W o jtek  z n ie"  
zw y cza jn eg o  ło ża , p o zb iera ł  la sk ę  i k ap e lu sz  i n ie  o *  
b e jrząw szy ^się  ru szy ł  czem p ręd ze j w  s tro n ę  k o lo n ji 
p rzec in a jąc w  d u ch u zp iry ty sty czu ą aw an tu rę .

P o  d ro d ze  s lan ęło  m u p rzed o czy m a w  ca łe j 
p o d ło śe i zap rzań stw o jeg o w zg lęd em  w iary o j­
có w  i o jczy zn y . P rzy p o m n ia ły m u s ię te b ło g ie  
ch w ile , k ied y n a k o lan ach  m atk i u czy ł s ię s ło d ­
k ich s łó w p ac ie rza , a o jc iec o p o w iad ał  
o d a lek ie j O jczyźn ie , o d z ie jach je j i z iem iach  
sk ąd b y ł w y n ió sł jak o n a jd ro ższą p am iątk ę s ta ­
ro ży tn y o b raz M atk i B o sk ie j C zęsto ch o w sk ie j. 
—  (O b raz ten , o d z ied ziczo n y p o o jcu W o jtek ,  
m im o p ró śb  żo n y i sy n ó w  w y rzu cił z izb y , jak o  
n ie zg ad za jący s ię z jeg o n o w em  p rzek o n an iem . 
P o b o żn a żo n a zaw iesiła g o w k ąc ik u p rzy p ie ­
cu k u ch en n y m , ab y  n ie d rażn ić m ałżon k a, k tó re ­
g o o statn iem i czasy w cale a w cale n ie m o g ła  
ro zu m ieć.) —  W sp o m n ień ! so b ie  w reszc ie u ro czy ­
s to śc i „P ie rw sze j K o m u nji Ś w ię te j* i Ś lu b u *  
w  k o śc ió łk u m iejsk im , g d z ie ty lo k ro tn ie d o zn a  
w ał p o c ieszen ia i ła sk i w  s  w o jem  tw ard em  ży ­
c iu . P rzech o d ząc w łaśn ie k o ło n iego , w d rap ał  

k o 2 0 0 d e leg a tó w . Z ram ien ia rząd u  n a  z jazd  p rzy ­
b y ł w icem in iste r P rzem y ślu i H an dlu D o leża l, n a ­
cze ln ik w y d zia łu h an d lu w ew n ętrzn eg o M . P . i H . 
S ieb en e ich en i d y r. d ep artam en tu h an d lo w eg o  L an - 
d ie . P o n ad to w zię li u d z ia ł w  z jeźd z ie p rzed staw i­
c iele u rzęd u M o n o p o lu , d y rek to rzy o d d z ia łów  B an  
k u P o lsk ieg o w  T o ru n iu i G ru d z iąd zu , rep rezen ­
tan c i izb p rzem ysło w y ch o raz liczn i p rzed staw ic ie ­
le p rasy p o m o rsk ie j. K u p iec tw o w arszaw sk ie re ­
p rezen to w ał n a z jeźd z ie p o se ł W arta lsk i. P ierw ­
szą część p ro g ram u w y p ełn iły re fe ra ty sp raw o z­
d aw cze p rezesa M arch lew sk ieg o  i sy n d y k a zw iąz ­
k u d r. R zep eck ieg o . N astęp n ie d o k o n an o w y b o ru  
d o zarząd u g łó w neg o , d o k tó reg o w szed ł jak o  p re ­
zes p . M arch lew sk i, o raz p rzy ję to  szereg  rezo lu c ji.

Czas najwyższy!!!
—  Ż y cit p o lity czn e o sta tn ie j d o b y p rzy n io ­

s ło n am  ty le  n iesp o d zian ek , iż  n a leży s ię sp o d z ie ­
w ać, że w c iąg u n a jb liższy ch m iesięcy za led w ie  
n astąp i ro zw iązan ie w szy stk ich zag ad ek , jak ie  
lo s ś lep y p o staw ił p rzed n am i.

C ala p rzy szło ść K raju za leży o d teg o , jak  
s ię u ło żą i jak b ęd ą n astęp o w ać p o  so b ie  w y p ad ­
k i b ieżące.

D lateg o też  o b o w iązk iem  k ażd eg o  ro zu m n eg o  
i u czciw eg o — a p rzed ew szy stk iem  m y śląceg o  
P o laka —  je s t p iln e czy tyw an ie g azet, ce lem  
ła tw ie jsze j o rjen tacji w  sp raw ach p u b liczn y ch !

A w ięc c i w szy scy , k tó rzy  je szeze  d o ty ch czas  
n ie zap ew n ili so b ie p rzy sy łk i g azet —  n iech  za ­
s tan o w ią s ię d o b rze , jak ie p ism o zaab o n o w ać ,  
ab y ró w n o cześn ie m ieć in fo rm ac ji ze w szy stk ich  
s tro n k ra ju  —  ze szczeg ó ln em u w zg lęd n ien iem  
ży c ia p o lity czn eg o  i ży c ia sw eg o p o w ia tu !

T ak ą g aze tą , k tó ra o d p o w iad a w szy stk im  
w aru n k o m  w y m ag an y m  p rzez k ażd eg o u czciw e­
g o o b y w ate la p o w . w ąb rzesk ieg o —  je s t G ło s  
W ąb rzesk i.

Glos Wąbrzeski p o siad a jąc w łasn e  rad jo  —  
je st n a jszy b c iej in fo rm o w an y  o w szy stk ich w y ­
p ad k ach w k ra ju i zag ran icą .

Głos Wąbrzeski je st n a jlep szy m in fo rm a ­
to rem  i p rzy jac ielem g o sp o d arza —  g d y ż d e je  
m u zaw sze n a  cząs i p ew n e w iad o m o śc i o te rm i­
n ach p ła tn o śc i p o d a tk ó w o ro zp o rząd zen iach  
w ład z , cen ach zb o ża i k u rsie p ien ięd zy .

Głos Wąbrzeski je st p rzy jac ie lem  k ażd ego  
u czc iw eg o P o lak a —  s łu żąc m u za d ro g o w sk az  
i źró d ło in fo rm ac ji w  zaw iły ch k w estjach p o li­
ty czn y ch , k tó re trak tu je zaw sze b ezstro n n ie , n ie  
w  p ro w ad zejąe  n ik o g o w  b łąd  i n ie p rzek ręca jąe 
ce lo w o w iad o m o ści.

Głos Wąbrzeski je st n a jlep szą ro zry w k ą  
k ażd eg o w ieśn iak e w  d łu g ie z im o w e i je s ien n e  
w ieczo ry . Głos Wąbrzeski je s t k rzew icie lem  
o św ia ty i p a trjo ty zm u d o d a jąc b ez in te reso w n ie  
sw o im  ab o n en to m  ró żn e k siążk i ro zw ija jące w i­
d n o k rąg u m y sło w y czy te ln ik a .

Głos Wąbrzeski jest wreszcie jedynem pis­
m em  n a P o m o rzu , u w zg lęd n ia jącem  ży c ie  n aszę-  
g o p o w ia tu —  i w alczącem  z w ro g am i w im ię  
O jczy zny  i K o ścio ła K ato lick ieg o !

s ię n a g ó rk ę , ab y o d p o cząć  n a p ro g u  p rzy b y tk u  
B o g a M iło siern eg o . U siad ł w ięc n a sch o d ach  
św ią ty n i. Ź w sty d u sp u śc ił o czy , zak ry ł tw arz  
ręk o m a i zaczą ł p łak ać . . • p łak a ł rzew n ie ...  
se rd eczn ie • . ., p łak a ł d łu g o  ...

T y m czasem  n o c u stęp o w ała św ita jącej zo rzy -  
S ło ń ce zaczę ło s ię u n o sić ,  ro zsy łałąc n a  w szy stk ie  
s tro ny p o ran n e p o zd ro w ien ia w p o stac i z ło c i­
s ty ch  p ro m ien i. K ilk a tak ich p ro m y k ó w , w eso ­
ły ch , b ły szczący ch , n ap o tk ało n a W o jtk a i sw a ­
w o ln ie p o czę ło ig rać  n a jeg o tw arzy . L ecz o n  
n ic n ie w idz iał, an i n ie s ły sza ł, co s ię d z ia ło  
w o k ó ł n ieg o . Z asn ą ł b y ł b o w iem  n a p ro g u  św ią ­
ty n i sn em  d z ieck a , u śp io n eg o w łasn em i  łzam i.

O b u d ził s ię d o p ie ro , g d y p o czu ł n a so b ie  
ręk ę o b cą. Z erw ał s ię zd z iw ion y  zrazu .  O b ejrza ł  
s ię c iek aw ie . W zro k jeg o b łąd ził p o  n iezw y k łem  
o to czen iu , aż zaw isł n a sy n ie , k tó ry n ie d o cze ­
k aw szy p o w ro tu o jca, p u śc ił b y ł s ię n ad ran em  
n a jeg o p o szu k iw an ie .

W o jtek sp o jrza ł n a sy n a łag o d n ie , p rzy c i 
sn ą ł g o d o se rca  i u ca ło w ał g o w  czo ło . P o czem  
w zią ł g o za  ręk ę i o b a j w  g łęb o k iem  m ilczen iu  
w ró c ili d o d o m u . T u W o jtek zg ro m ad z ił k o ło  
s ieb ie ca łą ro d z in ę i z ża lem o p o w ied z ia ł je j 
p rzeży c ia o sta tn ich d n i. W szy scy s łu ch a li g o  
z zd u m ien iem , n ie b y li p rzy g o to w an i n a te d o ­
b ro w o ln ą sp o w ied ź o jca i m ęża . G d y sk o ń czy ł  
za p rzy k ładem  m atk i rzu c ili s ię n a  k o lan a p rzed  
o b razem  M atk i B o sk ie j C zęsto ch o w sk ie j, ab y g o ­
rąco Je j p o d z ięk o w ać za szczęśliw e n aw ró cen ie  
s ię g ło w y ro d z in y .

W m ieście zaś o ty łe m ed ju m w p o stac i 
n iem ieck ie j rzeżn iczk i k ład ło s ię d o sn u , p rze ­
k lin a jąc g łu p ieg o P o lak a , k tó ry je j b y ł zep su ł 
ca łe j „sean s* i tąk Ip o d d le zn iew aży ł m ajesta t 
d u ch ó w w „św ią ty n i* w y b rań có w sza tana . • 
sp iry ty stów .

K o n iec.



Uroesyste zakończenie strzelania w Bractwie Strzeleckim.
Zbiórka — Walka o fodnoCć nowego króla i rycerzy — Odsłonięcie tablicy — Proklamacją króla i rycerzy —ONMLKJIHGFEDCBA 

Wręczenie orderów i nagród — Rant — Wspólna kawa — Przemówienia — Zabawa.

- W  niedzielę 17 bm zebrało się o godz. 1-ej po- 
poł. w ogrodzie M leczarn i p. Tw ardow skiego cale B rac­
tw o Strzeleck ie w raz z ork iestrą 18 p. ułanów z G ru­
dziądza z kapelm istrzem p. M akow skim na czele. N a­
stępnie w yruszono do kom endanta po sztandar B ractw a 
i po rycerzy i kró la kurkow ego.

O godzin ie 2-g iej rozpoczęto zaciętą w alką przy 
udziale bardzo licznym o godność kró la i rycerzy żn i­
w nych, oraz o nagrody i ordery . Po południu koncer­
tow ała ork iestra w ogrodzie, lecz udział publiczności 
by ł bardzo nik ły .

Po uroczystym strzelaniu odby ło się odsłon ięcie 
tab licy pam iątkow ej na której um ieszczone są fo tografje 
kró lów i rycerzy kurkow ych od pow stan ia Polsk i. R ok 
roczn ie teraz po każdym strzelan iu o godność kró la kur­
kow ego, będą now e fo tografje zw ycięsców zaw ieszone. 
Fundatorem te j tab licy jest znany i ceniony w tow arzy­
stw ie brat Paw eł Piotrow sk i.

W  sali hotelu D w ór W ąbrzesk i odby ła się głów na 
częśc dzisiejszego dnia. B ardzo estetyczny w ygląd m ia­
ła piękn ie udekorow ana sala, pracy te j zadał sobie brat 
Lange.

G ości przyw itał bardzo serdeczn ie —  gospodarz 
zabaw y brat K azim ierz G łow ack i. N astąp iła prok lam acja 
kró la i rycerzy żn iw nych. G odność kró la w ystrzelił brat 
R ogow ski (57 pierścien i), pierw szego rycerza brat heliks 
W isniew sk i (55 pierścien i), drug iego brat W ierzbow ski 
(54 pierścien i). Po raz pierw szy w naszym B ractw ie od­
by ło się strzelan ie o godność kró la żn iw nego. Z tego 
w ynika, że B rać nasza stale postępuje naprzód i w ynaj­
duje coraz to now e godności, aby członków sw ych jak 
najw ięcej zachęcać do tak ideow ej pracy, jaką jest ce­
low anie oka.

N iedzielne w rynik i strzelań by ło w prost im ponują­
ce, m ożna już teraz śm iało tw ierdzić, że B ractw o nasze ■ 
należy do jednych z najlepszych na Pom orzu.

O dznak Jana Sobiesk iego zdoby ł z w olnej ręk i 
(46 pierścien i) brat Paw eł Piotrow sk i. Podczas te j uro­
czystości zostały w ręczone now e srebne insygnja ryce­
rzom kurkow ym , ofiarow ano przez braci M alsk iego i W al. 
K aczyńsk iego. D otychczasow e ich szarfy przekazano 
rycerzom żn iw nym N astępnie ogłoszono w ynik dzisiej­
szego strzelan ia i w ydano nagrody.

K to jeszcze dotychczas nie zdąży ł zapew nić , 
sobie przysy lk i naszego pism a, które oprócz za­
let pow yższych —  m a jeszcze i tę zaletę, że jest 
najtańsza na Pom orzu —  ten niechaj ’pospieszy 
to uczynić!

D la abonentów naszych przygotow aliśm y 
na kw artał bieżący —  oprócz prem ji przyobie­
canej jeszcze caty szereg innych niespodzianek!

K io  zaabonuje G los W ąbrzesk i —  tem u się 
w ydane pien iądze k ilkakrotn ie w rócą — w po­
staci różnych prem ij i dodatków , jak ie postano*  
w iliśm y rozesłać w najb liższym czasie!

Tylko nie należy się len ić —  ale natychm iast 
zam ów ić u listonosza lub na poczcie naszą ga­
zetę —  bo po pierw szym poczta już zam ów ień 
nie przy jm uje!

Spieszcie w ięc —  dopók i czas jeszcze !...
G eny w ejść są tak nisk ie —  że każdy po­

zw olić sobie m oże na ten w ydatek, który sto­
krotn ie się opłaci —  dając podw ójne zadow ole­
nie zarów no z pow odu godziw ej i w esołej zaba­
w y —  jak i z pow odu w ysoce f ilantrop ijnego 
celu te j ofiary.

SZWEDZKIE^ł^P
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Wiadomości potoczne
Wąbrzoźao, dnia 20 październ ika 1926 r.

— Wywiadówka. W  niedzielę o godz. 12 
w ’ poł. odbędzie się w yw iadów ka w  Szkole Wy­
działowej, dla R odziców uczennic tu tejszego 
zak ładu. K ierow nik .

— Kwesta na rzeoz L. O- P. P. W  
ubieg łą niedzielę odby ła się w naszym m ieście 
kw esta uliczna na rzecz L . O . P. P. na której 
zebrano razem złotych 42.05.

— Pożegnanie. Pan poruczn ik Sojka by ły  
oficer instrukcy jny P. W . na pow iat W ąbrzeźno 
nadsy ła nam następujące pism o:

z dniem 1 bm . rozkazem w yższych w ładz 
w ojskow ych zostałem przeniesiony do Sztabu D . 
O . K . V III.

Z braku czasu nie m ając m ożności pożegnać 
się z tem i tow arzystw am i Przysposobien ia W oj­
skow ego, które w rozum ien iu ciążących na nich 
w obec kraju zadań w spółpracow ali ze m ną biorąc 
udziai tak w organizow aniu, jakoteż w sam ych 
ćw iczeniach —  przesyłam członkom zgrupow anych 
w tych tow arzystw ach serdeczne pożegnalne poz­
drow ien ie, życząc dalszej ow ocnej pracy na polu 
służby dla ojczyzny.

D o czasu przybycia now ego oficera instruk- 
cy jnego na pow .W ąbrzeźno —  w  spraw ach P. W . 
—  proszę zw racać pod adresem oficer instrukcy j­
ny 63 p.p. Toruń.

Toruń, dnia 4 październ ika 1926 r. 
(— ) Sojka poruczn ik .

Strselanie deputatowe.
Tares 1

B racia: W ierzbow ski 5S pierścien i, D anielew sk i 56, 
W iśniew sk i 55, R ogow ski 50, B iały 49, Piotrow sk i 46, 
M arkuszew sk i 45, G łow ack i 44. D anielow sk i 43, C hw ial- 
kow sk i 41, Sw obodzińsk i 41, K aczyńsk i 41, M ańki 32, 
Schaefer 31, B aranow ski 28, Lange 25, C iechanow ski 23 
pierścien i.

Tarca l*rer»J‘»w« III.
B racia: Schaefer 20 pierścien i, Piotrow sk i 20, R o­

gow ski 20, D anielow sk i 20, C hw iałkow sk i 20, G łow ack i 
20, B iały 20, M arkuszew ski 19 pierścien i.

Taw.» IV. Premjowa.
D anielow sk i, B iały , C hw iałkow sk i.
Zaznaczyć jeszcze należy, że w szelk ie m edale, 

insygnja, ordery by ły w ykonane bardzo artystyczn ie 
i gustow nie w znanej na całym Pom orzu pracow ni p. 
W ł. G erkiego.

N astępnie odby ła się długo przez nasze panie ocze­
k iw ana zabaw a taneczna, którą rozpoczęto z polonezem 
w yprow adzonym przez kom endanta brata M arkuszew skie- 
go w raz z żoną kró la kurkow ego p. B iałow ą.

O godzin ie 12-ej odby ła się w spólna kaw a w śród 
której wy głoszono k ilka  przem ów ień i toastów . Pierw szy 
przem ów ił gospodarz zabaw y p. G łow ack i, dzięku jąc 
jeszcze raz za grem jalne przybycie oraz pow itał serde­
czn ie burm istrza p. Sehw arca i w ydaw cę G łosu W ąbrze­
sk iego p. Szczukę. N astępnie przem ów ił burm istrz p. 
Schw arc jako gospodarz m iasta zaznaczy ł, że o ile oby­
w atelstw o razem ręką w rękę z nim pójdzie to będzie 
m ożna w krótk im czasie w szelk ie brak i m iasta usunąć. 
Panu burm istrzow i podziękow ał p. kom endant brat M ar­
kuszew ski. N a część pań przem ów ił brat C hw iałkow sk i. 
N a koniec przem ów ił na cześć zw ycięzców i o celach 
i rozw oju bractw a w ydaw ca p. Szczuka. Przem ów ien ia 
zakończono na cześć R zeczypospolite j i B ractw a. Po tern 
odby ł się dalszy ciąg te j harm onijnej i w esołej zabaw y, 
na której się baw iono do późnej nocy, gdyż ork iestra 
rozdw oiła się na dętą i sm yczkow ą. N ie by ło chyba oso­
by, która by pow iedziała, że się na zabaw ie te j nie uba­
w iła, bo tańczyć m ożna by ło i jeszcze raz tańczyć. Za­
uw ażyć m ożna, źc te stare ulub ione i niezapom niane je­
szcze, polk i, w alce, krakow iak i i oberk i znów pow oli 
w racają.

U roczystość oraz w ieczorek w ypadły bardzo do­
brze jak na to na B ractw o Strzeleck ie przysto i. A l-ka.

— Apel do p. szoferów. Z  chw ilą nastan ia 
okresu deszczów w ielu doleg liw ości, jak i®  prze­
chodnia prześladują przybyw a jeszcze jedna ar- 
cyn iem iła plaga, a ta jest zbyt szybka jazda sa­
m ochodów po w ąskich zw łaszcza ulicach, w sku­
tek C zego następuje obrzucanie bio tem najporzą­
dniejszych pod słońcem ludzi. Frak i, płaszcze, 
ażurow e pończoszk i w niebezpieczeństw ie. A  
w ięc panow ie szoferzy! uw ażajcie, dla w as to 
m oże ig raszką a nam chodzi o suknie.

— Niech nikt nie zapomni o niedzieli* 
Przypom inam y Szan. O byw atelstw u, że w dniu 
24 b. m . staran iem Pań M iłosierdzia Tow . 
Sw . W incentego a Paulo odbędzie się w ielka 
w ieczorn ica, połączona z koncertem , dek lam acja­
m i śp iew am i a która zakończoną zostan ie w spa­
niałą zabaw ą taneczną.

N iezależnie od pow yższego —  O rganizato­
rzy przygotow ali zarów no dla starszych gości 
jak i dla m łodzieży szereg niespodzianek, które 
stanow ić będą niezw yk łe urozm aicenia w  całości 
zabaw y.

C el w i3ezorn icy jest bardzo piękny, gdyż 
całkow ity dochód, osiągnięty z sprzedaży poda­
runków , tudzież ze sprzedaży biletów oraz z bu­
fetu przeznaczony został aa rzecz najb iedn iej­
szych naszego m iasta. Zbliżająca się gw ałtow nie 
zim a —  zastała tych w ydziedziczonych przez los 
—  w stan ie pożałow ania godnym ! W ieluż to 
nędzarzy dziś już drży z zim na i głodu w nieo- 
palonych izbach, w łachm anach zam iast ubrań —  
bez najm niejszych zapasów żyw ności i bez pra­
cy. Tym ludziom m ającym tak ież sam o praw o 
do życia, jak i m y —  trzeba dopom ódz za każ­
dą cenę!

Zajęły się tą spraw ą Panie Tow . św . W in ­
centego w ykonały część I-szą zadania- D o nas 
należy w ykonanie cięści drug iej. Na w ieczorn i- 
ey niedzielnej nie m oże nikogo zabraknąć! Spo­
łeczeństw o W ąbrzesk ie najlep iej dow iedzie sw e­
go m iłosierdzia —  przybyw ając graemio na 
salę hotelu pod B iałym O rłem .

Przez cały czas zabaw y czynny będzie rów ­
nież i bufet obficie zaopatrzony w  to w szystko, 
czego ty lko żo łądek ludzki jest w stan ie zapra­
gnąć. Jesteśm y pew ni, że w ieczorn ica zgrom a­
dzi w salach p. Szym ańsk iego najlepszą część 
społeczeństw a zarów no z m iasta jak i z okolicy 
i że nik t nie będzie się zbytn io ociągał przed 
złożeniem sw ej daniny na rzecz najb iedn iejszych. 
K ażdy grosz ofiarow any na otarcie łez nędza­
rzom i dla ulżen ia ich niedoli —  przy jęty będzie 
jako dobrow olna ofiara z w dzięcznością —  to 
też sądzim y, że nik t w  czasie zabaw y nie będzie 
się zbytn io liczy ł z w ydatkam i!

Spodziew am y s;ę, że nik t w tym dniu nie 
okaże się skąpcem — i nie cofn ie przed tym  tak 
m iłym  i pożytecznym w ydatk iem!.

— Golub. (Jeszcze o założeniu Związku 
Podoficerów Rezerwy). Jak już pisaliśmy w nie­
dzielnym numerze „Głosu" założono tu Kolo 
Związku Podoficerów rezerwy Z. Z. na które to 
zebranie przybyli z Torunia koledzy: zr^ny 
z swych objazdów i bardzo ruchliwy przedstawi- 
cfel Związku Podoficerów Rez. Z. Z. Felski, re­

daktor W iertelerz oraz sekretarz ko ła to ruńsk ie­
go Jankow ski.

Przy udziale około 80 słuchaczy z pośród 
Podoficerów rezerw y oraz by łych pow stańców 
i w ojaków w ygłosili ko ledzy Felsk i oraz W ierte­
lerz po przyw itan iu obecnych przez tegoż pierw­
szego, bardzo treściw e jasne referaty dotyczące 
konieczności utw orzenia w spom ianego K ola Pod- 
ofic. rez. niety lko w G olubiu ale i w każdym 
zakątku naszej N ajj. R zpl. Pol. D alej z refera­
tów tych w ysłuchano cel w yżej w spom ianego 
Zw iązku jak np. obrona całości raz nabytych 
gran ic naszej O jczyzny, dalej obrona przeciw ko 
zalew ow i naszej O jczyzny przez żyw io ły w rogie, 
obrona raz nabytych praw istn ien ia naszego na­
rodu, dalsze szkolen ie i w ydoskonalen ie raz na­
bytych w iadom ości jako podoficer i tern sam em 
przysłużyć się O jczyźn ie w razie potrzeby, pom oc 
przy w yszukaniu źródeł zarobkow ania dla ko le­
gów bezrobotnych, m aterjalna pom oc doraźna dla 
ko legów w razie potrzeby, zahartow anie w rodzo­
nego D ucha praw orządności i żo łn ierskości. 
D alej zobrazow ali dzielność i rycerskość nasze­
go N arodu o ile jest zorganizow any i zjednoczo­
ny. D alej w ynikało z ich przem ów ień, że ze 
Zw iązku naszego w ykluczona jest w szelka par­

ty jność polityczna.
W końcu apelow ali do Zgrom adzonych o 

jaknajliczniejsze zapisyw anie się na C złonków .
Po podziękow aniu Szan R eferentom za tak 

w zniosłe przem ów ien ia, ko lega Jankow ski odczy­
ta ł statu t, który bez przeciw u przy jętym został.

W  czasie dyskusji i w olnych w nioskach sta­
w iali pew ni słuchacze zapytan ia, które przez w y ­
żej w spom ianych R eferentów w zupełności w yja­

śn ione zostały .
N astępnie przystąp iono do zapisyw ania człon­

ków , których zg łosiło się 12-tu , którzy z pośród 
sieb ie w ybrali Zarząd, w sk ład którego w eszli 

ko ledzy :
C eynow a prezes. A nt. G olus w iceprezes, M ą- 

drow sk i sekretarz, K aszew ski skarbn ik , A st ko­

m endant, A ndrzej D ąbrow sk i zast. kom end., oraz 
Ign. W ilczew sk i i Stank iew icz jako ław nicy .

W ybór C złonków K om isji rew izy jnej oraz 
sądu ko leżeńsk iego odroczono. K olega prezes w  
gorących słow ach apelu je do zebranych o zaagi- 
tow anie w śród ko legów do licznego zapisyw ania 

się na członków .
Poniew aż w e w olnych glosach nik t z obe­

cnych głosu nie zabierał, przeto ko lega prezes 
C eynow a posiedzeń ie to zam knął hasłem Jedność*

— Radoszki. Pociąg w ychodzący w sobotę 
o godzin ie 10,30 w stronę L idzbarka najechał 
na przejeździe do D ługiego m ostu pow ózkę 
naładow aną to rfem gospodarza O lszew sk iego. 
Pow ózka została roztrzaskaną na drobne kaw ał­
k i, koń zabity i w leczony przez poćiąg naoko­
ło 200 m etrów , sam w łaścic iel ciężko pokaleczo­
ny —  zabrany został pociąg iem do L idzbarka a 
po zaopatrzen iu przez lekarza następnym pocią­
giem przew ieziony do szp itala pow iatow ego w  
B rodnicy .

— Bydgoszcz. O m ylił się o 2000 zł przy 
w ydaw aniu gotów ki kasjer banko ć y A nton i Pę- 
charsk i, co spostrzeg ł dopiero po odejściu k lienta cd 
ok ienka.

— Bydgoszcz. (K radzież listów am erykań­
sk ich w B ydgoszczy. N a głów nej poczcie w B yd­
goszczy w ykry to system atyczna kradzież listów  
am erykańsk ich i krajow ych. Pod zarzutem K ra­
dzieży aresztow ano urzędniczkę pocztow ą M iłkow -  
ską, która się do kradzieży przyznała. W  czasie 
rew izji znaielzono u niej banknoty am erykańsk ie 
i zlo tow e.

— Bydgoszcz. (Z łodziej sk ładow y ran i no­
żem ścigających go przechodni). W czerw cu br. 
do B ydgoszczy przy jechała szajka złodziei sk łado­
w ych na gościnne w ystępy. W śród tych złodziei 
znajdow ali się Stanisław K araś i B ronisław a N a­
w rocka, oboje z Łodzi. N aw rocka krad ła tow ary 
w sk lepach, a w ychodząc „odpalała0 zdobycze 
sw em u tow arzyszow i K arasiow i. G dy na kra­
dzieży w pew nym sk ładzie ujęto N aw rocką, K a­
raś zdołał zb iedz. Został on jednakże poznany 
przez jednego z poszkodow anych, który też chcial 
go przytrzym ać. W  pogon i za uciekającym , ten 
ran ił nożem ścigających go: kupca Józefa Jendra- 
sa i Józefa G endałę.

Sąd pod przew odnictw em sędziego R adłow - 
sk iego skazał K arasia na 4 lata ciężk iego w ięzie­
nia i utratę praw czci obyw atelskiej przez lat 10, 
a B ronisław ę N aw rocką na 3 m iesiące i 15 dni 
w ięzien ia.

— Gostyń (Podpalił się na stogu). N iejak i 
C ybulsk i, obuw nik z B orku, przyby ł 28-go ub. m . 
w okolice m ajętności Jeżew o, pow . gostyńsk i. 
Z niew iadom ych przyczyn postanow ił popełn ić sa­
m obójstw o. Zabrał on się do tego, w dość oryg i­
nalny sposób. M ianow icie w szedł na stóg słom y 
i podpalił go, ponosząc śm ierć w płom ien iach.

— Czersk. (Sam obójstw o). W  ub. czw artek 
około południa w ystrzałem z rew olw eru pozbaw ił 
się życia przodow nik leśny, niejak i W ardyn, z le­
śn ictw a Zw ierzyn iec, nadleśn ictw o Tw arożnica. 
M otyw ów sam obójstw a szukać należy w zaw ik ła- 
niach pien iężnych. W  chw ilę po w yjściu denata 
z leśn ictw a Zw ierzyn iec, gdzie załatw iał pew ne



rza powiatowego p. L. z Kościerzyny, najechał 
robotnika zatrudnionego przy tutejszej dome­
nie państwowej, 
nia. W etanie 
do mieszkania, 
Skarszew.MLKJIHGFEDCBA

—  T czew .
mochodu.) Onegdsj padła pod przejeżdżąjący 
iulicą Hallera eamechód, 60-letnie Dora Kasperg 
i uległa lekkim poranieniem. Nieszczęśliwa nie 
słyszała znaków ostrzegających szofera, ponie­
waż była głucha. Po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy przez przechodniów i przybyłego natych­
miast lekarza, pozostawiono staruszkę opieee 
domowej.

—  N ow y  T ar*. (Awantura w bożnicy.) W  
ostatnią sobotę bożnica w Nowym Targu była 
widownią niebywałej sensacji. W czasie mod­
litw  obecny w bożnicy osobnik narodowości ży­
dowskiej zaczął wołać .Czczę złotego cielca’ *. 
Oburzyło to zebranych, przyczem kilkunastu wy­
rostków rzueiło się na krzyczącego z pięściami. 
Ten rzucił się do ucieczki, oburzeni jednak ży­
dzi rozpoczęli za nim pogoń przez miasto. Ucie­
kając nieznajomy nie przestawał wykrzykiwać 
owych słów. Pogoń trwała przez całe miasto, 
w końcu jednak nieznanemu udało sięzbiadz. Nie­
którzy przypuszczają, żeby! on umysłowo chorym.

—  B erlin . (Śmiechu warte zdarzenie) miało 
ostatnio miejsce w jednej z ulic tutejszej dziel 
nicy zachodniej. Było to podczas godzin wie­
czornych, gdy pewien starszy mężczyzna pędził 
zą młodszym krzycząc zawsze: „Panno, niech 
panna zrzuci moje spodnie! “ Ostatecznie star 
szy mężczyzn* chwyci! młodszego i ściągnął mu 
spodnie w oczach widzów ulicznych, którzy od 
śmiechu nie mogli stać prosto. Jednakże gapie, 
którzy przybyli później i pojęcia nie mieli o tem 
jak właściwie starezy mężczyzna przyszedł do 
tego, że zdjął młodszemu na ulicy spodnie, są 
dząe, iż chodzi o jakiś rabunek i natychmiast 
rzucili się na mniemanego rabusia, bijący jedne­
go człowieka do krwi. Ostatecznie jednak do­
wiedzieli się wszyscy, że owym młodym męż 
czyzną była młoda panna, która mieszkała także 
na" stancji u tej gospodyni, u której mieszkał 
starszy mężczyzna. W ykorzystała ona nieobec* 
uość starszego pana, by ubrać się w jego ubra­
nie niedzielne, Przypadkiem jednak spotkał mło­
dego „kawalera** właściciel ubrania i tak się roz­
bestwił zuchwałością panny, iż zeaząl za nią 
pędzić.

Spodnie swe otrzymał z powrotem, lecz za­
razem ze sobą wziąć musiał guzy i sińce, któ­
re otrzymał od publicznoś i za mniemany napad 
rabunkowy na otwartej ulicy.

formalności, rozkgl się strzał, który zwabi! w po­
bliżu przechodzącego chłopca. Ten ujrzawszy le­
żącego pod krzakiem nieprzytomnego człowieka, 
doniósł o tern do leśnictwa. Natychmiast na miej­
sce wypadku przywołano lekarza dr. Odyję 
z Czerska i policję. Okazało się,że denat wymie­
rzy! sobie strzał z tyłu w czaszkę, kula utkwiła 
w mózgu. Zagadkowo przedstawiała się początko­
wo sprawa rewolweru, którego nie można było 
odszukać. Dopiero, gdy denata podniesiono, oka­
zało się, że po oddaniu strzału rewolwer wypad! 
z ręki i dostał się pod plecy samobójcy. Po kilku  
godzinach denat nie odzyskawszy przytomności 
zmarł. Przed ostatnio zajmowaną posadą W ardyn 
służył w policji państw, na Kresach W schodnich. 
Zamierzał także wstąpić w związek małżeński, 
przeszkadzały mu jednak trrudności finansowe, dla 
pozbycia których zawikłał się w manipulacje pie­
niężne, które go do reszty zabiły. W ostatnim 
czasie zaczął częściej zaglądać do kieliszka, jednak 
nie można mówić, aby był nałogowym pijakiem.

— Łęk. (Chciai spowodować wykolejenie 
pociągu.) „Lycker Zeitung- donosi, że areszto­
wano człowieka, który na torze Jańsbork. Dlo- 
towo położył przeszkodę, ażeby spowodować wy­
kolejenie pociągu. Jest nim rzokomo .Polek4 
Maks Gutowski. Zbrodniarz, a więc Polak. Pra 
sa niemiecka zbrodniarey zawsze zalicza do pol­
skiej narodowości, choćby nawet posiadali order 
Heimatdienstu i óodzień zaklinali się, iż są 
Niemcami.

— Chojnice. (W ypadek autobusu). Auto­
bus p. Ostrowskiego między Chojnicami a Lipni­
cą, uległ we czwartek ub. tygodnia rano o 7.45 
w drodze powrotnej z Konarzyn, tuż przed mia­
stem, nieszczęśliwemu wypadkowi. Na szosie, 
która w tem miejscu jest kręta, wąska i dość 
pochyła, ustawiono w nocy duży meblowy wóz. 
Szofer, kierujący autobusem, jadąc wolno nie 
mógł zahamować biegu samochodu z powodu 
pochyłości szosy, a w tym momencie właśnie 
nadjeżdżał z przeciwnej strony wóz, mijej«e ów 
wóz meblowy. Szos t okazaU się za wąska i 
autobus runął do przydrożuego rowu. Na szczę­
ście znajdujący się w samochodzie pasażerowie 
w liczbie 17-tu wyszli bez szwanku. Jedynie 
samochód został uszkodzony.

Policja niewątpliwie zajmie się tą sprawą 
i pociągnie do odpowiedzialności winnego usta­
wienia wozu na tak wąskiej szosie i w nieodpo- 
wiedniem miejscu, 

—  P ogódki, powiat kośeierski. (Niaszezę- 
ście samochodowe). Samochód, wiozący sekreta-

Robotnik odniósł silne obrażę- 
nieprzytomnym odwieziono go 
dokąd zawezwano lekarza xe

(Głuchoniema pod kolami B A -
B neh T ossnystw .

— W ąbneino. Zarząd Tow Śpiewu Lutnia uprasza 
wszystkich członków śpiewaków o gremjalne wzięcie udzia­
łu w dzisiejszej lekcji w lokalu p. Klimka która się odbę­
dzie o godz. 8-mej z powodu generalnej ' 
niedzielny u Pań św. W incentego a Paulo1

Cześć Pieśni

—  W ąbrzeźno. Baczność Sokoli. 
Gimn. Sokół odbędzie się w czwartek dnia 

.. i-:.-.- .i-i. z, 
obrad uykład pozaw iejscow ego drh . i inne bardzo ważne 
sprawy pomiędzy temi wniosek o przeistoczenie tut. Sokoła  
na placówkę Strzelca. Z powyższych powcdów ujprasza się 
o

próby na występ

Zarząd.

Zebranie Tow. 
 _ „   31. bm. o godz.

8-mej wiec?, w "lokalu Idrh. Szymańskiego. Na porządku

sprawy pomiędzy temi wniosek o przeistocienie tut. Sokoła

jaknajliczniejszy udział csłonków i sympatyków Sokola.
Czołem! Zarząd.

Z abranie kółka Z w iązku O iadolków

odbędiie się w swykłym lokalu:
- P ułkow ie M ałem w czwartek 21. X. o gods.

4 p. p.

Bacząc ns ważność spraw rentowych pożą­
dana obecność wszystkich osadników.

W ł. D zięciołow ik i pr«zes.

W

G iełda w arszaw ska

1 dolar amerykański 9,0 1 funt angielski 43,77, 100 
frank, frane. 26.10, 100 frank belg. 25,30, 103 frank, azwajc. 
174 32. 1C0 koron czesk. 26,72, 100 lirów włoskich 37,00,100 
szylingów austr. 127,30. .

N otow aaia  giełdy  płodów  rcłakzyeh  

w  P om elo

t dnia 18 października 26 .r

Zyto
Pszenica
Jęczmień
Jęczmień brow
Owies........................
Mąk* żytnia 70 proc. 
Mąka żytnia 65% . . .
Mąka pszenna ói proc 

Otręby żytnie................
Otręby pszenne . . .
R zepik .......................
Groch Viktorja . . .
Gorczyca....................

33,75-34,75 
42,15-45,15 
26,00 —29,00 
32,00— 36,50 
26,00-27,59

,— 52,40
— 50,93 

66.25-69,25 
20.25— 21,25

-22,00 
64 00- 67,00 
70,00— 85.00 
62.03— 82,00

  851 HM

Przetarg przymusowy.
D nia 22 października 1926  r. o go ­

dzin ie 9 przed poł. sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę gotówką u p. W ład. Sierociń- 
skiego w W ąbrzeźnie przy ul. Ogrodowej

kanapę i duże lustro z konzolką  

G lów eie^sk l, Komornik sądowy, W ąbrzeźno.

Przetarg przymusowy.
D nia 22 październ ika 1926 r. o go ­

dzin ie 12 w poł. sprzedawać będę naj­
więcej dającemu za natychmiastową za­
płatę gotówką na podw. w d.Vorschuss 
Vereinw W ąbrzeźnie przy ul. Hallera

12 krzeseł, 4 stoły i urządzenie  sk ładow e- 

G ldw eievsM , Komornik sądowy, W ąbrzezao. 

Dzierżawa polowania.
D nia 27. 10. 26 r. o godz. 3 po poł- 

odbędzie się publiczna licytacja  

jotania
gminy Myśliwiec

około 2600 m órg

W arunki są wyłożone do publicznego 
przeglądu w sołeetwi?.

Ostrowski, sołtys. 

POLECAM SPALĘ!
Świeżo paloną kawę, herbatę, kakao luźne 

i w paczkach, palmina, margaryna, sma­

lec amerykański, oliwa nicejska, olej 

jadalny, jabłka, gruszki, cytryny, pomi­

dory, winogrona, sardynki francuskie, 

węgorz w galarecie, kipper snoks, skum- 

bra w pomidorowem sosie.

N A P IĄ TE K

Świeżo wędzony łosoś, węgorze, piklin-  

gi i śledzie łososiowe, SERY szwajc., 

tylżyckie, pełno tłusty, limburski, eda- 

mer, romador, kamenbert, ziółkowy itd.

SaosjalK iloa dla chorych

T el. 5 R Y N E K T el. 5.

C08:$:C
11 11

j Kaoiarnia ,.Strzelnica
od dnia 15 bm . codziennie występ 

znakom, śp iew aczki scen  w arszaw skich

p. H A L IN Y A M P T

K opię

motor'/zkonny
prąd stały 220 Volt

Z głosz. przyjm uje ,,G łos W ąbrzesk i 4

dam skiej orkiestry  
połączony ze śpiewami 

ze współudziałem pani

HALINY  AMPT

P rogram  zm ien iony

P oczątek koncertu od godz, 8— 12-tej 

D A N C IN G od godz. 12-3-ciej

 

Czgtajcir „Głos Wą&rzosłi4*

Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka W ąbrzeźno 
Drukiem i nakładem „Głosu W ąbrzeskiego* W ąbrzeźno

To b. Pań miłosierdzia ś d . Wincentega a Paulo 
w Wąbmżnie

urządza w  niedzielę, dnia 24. X . 26 r. 
w  sali p. Szym ańskiego  hotel B iały  O rzeł

WIECZORNICĘ
Połączoną z koncertem, deklamacjami, śpiewem, 

różnemi niespodziankami i tańcem
Na którą uprzejmie zapraszamy

Bufet obficie zaopatrzony w ciepłe i zimne potrawy i napoje
D ochód przeznaczony na gw iazdkę dla najb iedniejszych

Do bzan. Obywatelstwa miasta i okolicy udajemy się 
z uprzejmą prośbą o łaskawe datki w gotówce i naturaljacb, 
szczególnie na zaopatrzenie bufetu i loterji fantowej. Aft szel- 
kie dary prosimy nadesłać na ręce pp. Łukiewskiej i Zuralskiej.

W im ieniu biednych przesyłamy wszystkim ofiarodaw­
com naprzód serdeczne -

„B óg  zapiać 46

Gospodynie: Gospodarze:
W ilamowska Gerwenso^a Jezierska bum. Szwarz Szczuka ChwiałkowskJ

Zarząd:
X. Dyrektor Zakryś Adela Łukiewska Helena Sigurska Br. Piotrowska

W stęp na salę 1 zł od osoby, rodziny płacą 3 zł

Początek punktualnie o godz. 5 tej wieczorem

P otrzebna uczciw a

służąca
od I. X I. 2B

F . B IA L I
ul. K olejow a  nr. 79  

książkowa 
pvSxuBioje P O SA D Y  

do kasy albo biura także 
do ekspedycj1. Łaskawe 
zgł. pod nr. 4850 do adm. 

„Głosu W ąbrzeskiego1,

P ryM ąk& ty się

2 Racaki 
które m oina odebrać  
za zw rotem  toastów

C elestyn M akow ski

2 klacze
w yjazdow e siw ki

6— 7 lat pełno i półarw  

sprzedani lub zamienię na 

ciężkie konie

M edersai, R adzyń

mieszkanie
2 - pokojowe

do w ynajęcia

G rudziądzka  10
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P oszukuje  

dńerżaoy 
Z IE M I 5-10 mórg 

z m ieszkaniem  
w  okolicy W ąhrreźm  

Zgł. przyjmuje administr. 
,,Głosu W ąbrzeskiego”

Sprzedafe się około  

2 podwójnych celnarów 

drutu kolczastego 
Inform acje w adm in . 

„B riesener Z eitung“ . 
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